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Wprowadzenie

Tytuł prezentowanej książki – Dość. – jest tyleż 
krótki, co niezwykły i zastanawiający. Akcentuje 
bowiem – zarówno w oryginale, w swym pełnym 
angielskim brzmieniu (Enough.: True Measures of 
Money, Business, and Life), jak i w tłumaczeniu na 
język polski dokonanym przez Annę Gąsior‑Niemiec 
(Dość. Prawdziwe miary bogactwa, biznesu i życia) – 
kropkę kończącą tytułowe pierwsze słowo. Graficznie 
kropka na okładce ma nawet inny kolor, jak należy 
się domyślać – dla podkreślenia jej znaczenia. Ge‑
neralnie, zgodnie z regułami języka polskiego na‑
leżałoby ją uznać za zbędny znak interpunkcyjny. 
Autor co prawda nie wyjaśnia intencji umieszczenia 
jej w tytule, ale warto na nią zwrócić uwagę z dwóch 
powodów.

Po pierwsze dlatego, że po słowie „dość”, jeżeli 
w ogóle spodziewalibyśmy się jakiegoś znaku inter‑
punkcyjnego, to prędzej wykrzyknika niż kropki. To, 
że nie jest to wykrzyknik, świadczy w pełni o inten‑
cjach autora i przesłaniu tej książki. Jej treść nie jest 
bowiem ani apelem, ani manifestem, ani też wyrazem 
buntu czy sprzeciwu. Jest natomiast przekonującą za‑
chętą do refleksji nad tym, co zyskać może człowiek 
(inwestor, konsument), gdy w dążeniu do wzboga‑
cenia się i osiągnięcia zawodowego sukcesu zacznie 
dostrzegać sens ustalania przez siebie samego granic 
tych dążeń.

Po drugie, kropkę po tytułowym słowie „dość” 
można chyba rozumieć jako skrót stwierdzenia: „Już 
dość tego, co było. Dość i kropka. Czas spojrzeć na 
pieniądze, biznes i życie (a są to tytuły trzech kolejnych 
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części tej książki) z innej perspektywy”. Perspektywę 
tę najkrócej streszcza zdanie ze strony 25: „Koncen‑
trujemy się zbytnio na rzeczach, a niewystarczająco 
na kwestiach niematerialnych, dzięki którym rzeczy 
mogą nabierać wartości”. Uzupełnia ją inne stwier‑
dzenie autora zawarte w Podsumowaniu: „[...] moje 
pojęcie dość daleko wykracza poza dziedzinę pienią‑
dza i biznesu. Dotyka sensu naszego życia w ogóle” 
(s. 252).

Na zakończenie rozważań o tytule tej monogra‑
fii i wyeksponowanym w niej słowie „dość” warto 
wspomnieć, iż inspirację do takiego właśnie brzmienia 
tytułu stanowił dla autora fragment wiersza opubli‑
kowanego w 2005 r. w magazynie „New Yorker” 
(cyt. ze s. 268):

 
Prawdziwa historia, słowo honoru. 
   Joseph Heller, pisarz ważny i dowcipny, ale 
teraz już nieżywy, razem ze mną bawił się na 
jednym party. Party urządzał pewien miliarder 
na Shelter Island. 
   Mówię: „Joe, co czujesz, wiedząc, że nasz 
gospodarz może tylko wczoraj zarobił więcej niż 
twój Paragraf 22 w całej swej historii?”. 
   A Joe mi na to: „Ale ja mam coś, czego on 
nigdy nie będzie mógł mieć”. 
   „Co to u licha może być, Joe?” – ja na to. 
   A Joe mi odpowiada: „Świadomość, że ja już 
zarobiłem dość”. 

Autor omawianej książki John C. Bogle (1929–
2019) był wpływowym amerykańskim inwestorem, 
prezesem dużego funduszu indeksowego The Vangu‑
ard Group, Inc., osiągając znaczące sukcesy w zarzą‑
dzaniu na rynkach finansowych. W naszym kraju zy‑
skał popularność dzięki swojej bestsellerowej książce 
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z 2017 roku pt. The Little Book of Common Sense 
Investing wydanej w Polsce w 2022 roku pt. Mała 
książka zdroworozsądkowego inwestowania, a także 
dzięki pierwszemu wydaniu przez Polskie Towarzy‑
stwo Ekonomiczne książki pt. Dość. Prawdziwe miary 
bogactwa, biznesu i życia w roku 2009. W bieżą‑
cym roku ukazało się jej drugie wydanie ze słowem 
wstępnym do wydań I i II autorstwa prof. Elżbiety 
Mączyńskiej.

Konstrukcja i problematyka książki

Tematyka omawianej książki jest odzwierciedle‑
niem zainteresowań i pasji autora, skoncentrowanych 
na moralnych aspektach funkcjonowania rynku w go‑
spodarce kapitalistycznej oraz etycznych dylematach 
podmiotów działających na różnych rynkach, w tym 
w szczególności na rynkach finansowych. Swoje prze‑
myślenia i poglądy z tego zakresu John C. Bogle, 
absolwent uniwersytetu w Princeton i doctor honoris 
causa tej uczelni, uzupełnia o wnioski z własnych 
doświadczeń życiowych, w tym zawodowych, których 
początek miał miejsce w firmie Wellington Fund – 
pierwszym w USA zrównoważonym funduszu in‑
westycyjnym.

Prezentowana książka składa się z trzech części, 
przy czym w każdej z nich wyodrębniono po kilka 
rozdziałów. Całość zasadniczej treści książki kończy 
się Podsumowaniem składającym się z trzech kil‑
kunastostronicowych fragmentów zatytułowanych: 
Czego ja mam dość?, Czego wy macie dość? i Czego 
ma dość Ameryka? Ostatnie partie tej monografii to 
Posłowie. Prywatna historia mojej kariery oraz Po-
dziękowania.

Trudno nie zwrócić uwagi na oryginalną koncepcję 
sformułowania tytułów wszystkich dziesięciu rozdzia‑
łów tej książki, niezależnie w której z trzech części są 
umiejscowione. Każdemu rozdziałowi autor przypisał 
taką samą, dychotomiczną, rytmicznie brzmiącą kon‑
strukcję tytułu, zbudowaną na zasadzie: Za dużo X, za 
mało Y, przy czym w każdym rozdziale, w zależności 
od tego, czy poświęcony jest pieniądzom (część I), 
biznesowi (część II) czy życiu (część III), każde X 
oraz każde Y zastąpione jest określonym pojęciem. 
W części I mamy więc kolejno: rozdz. 1. Za dużo kosz-
tów, za mało wartości; rozdz. 2. Za dużo spekulacji, 
za mało inwestowania; rozdz. 3. Za dużo złożoności, 
za mało prostoty.

Pieniądze

Pierwsza część monografii, zatytułowana 
PIENIĄDZE, poświęcona jest rynkom finansowym. 
Punktem wyjścia do rozważań autora w tej części 
jest przekonanie, iż w systemie finansowym mamy 
skłonność do skupiania uwagi przede wszystkim na 

zyskach, które można osiągnąć, nie dostrzegając „nie‑
botycznych kosztów generowanych przez ten system” 
(s. 24).

Rozdział 1 poświęcony jest właśnie gruntownemu 
uzasadnieniu tego, że obecny system finansowy gene‑
ruje zbyt wiele kosztów, zarówno wymiernych (np. po‑
średnictwa finansowego), jak i niewymiernych, takich 
jak drenaż mózgów: „Boję się jednak, że motywacja 
zbyt wielu tych pędzących do świata finansów ma 
więcej wspólnego z tym, co mogą wyciągnąć ze spo‑
łeczeństwa, niż z tym, czego mogą społeczeństwu 
przyczynić” (s. 44). Autor dostrzega brak związku 
między kosztami a wartościami w systemie finanso‑
wym. Zwraca przy tym uwagę na obciążenie rynku 
finansowego asymetriami informacyjnymi. W podsu‑
mowaniu rozważań tego rozdziału czytelnik znajdzie 
zwięzłą konstatację autora: „Nasz system finansowy 
generuje dość kosztów – jeśli chodzi o ścisłość, zde‑
cydowanie zbyt dużo kosztów – a zatem (z definicji) 
sam nie wytwarza dość wartości dla uczestników 
rynku” (s. 52).

Rozdział 2 powinien zainteresować przede wszyst‑
kim osoby aktywne na rynku kapitałowym lub zajmu‑
jące się zawodowo bądź naukowo tym rynkiem. Tytuł 
Za dużo spekulacji, za mało inwestowania zdradza 
główną tezę, jaką autor szeroko i wnikliwie obja‑
śnia. Przypomina na wstępie, czym jest inwestowanie 
(obejmowanie w posiadanie udziałów w przedsiębior‑
stwach i zachowanie przez dłuższy czas prawa wła‑
sności do nich), a czym spekulacja (krótkoterminowy 
handel tymi prawami). Spekulację autor nazywa grą 
w przegrywanie i dodaje: „Doświadczenie całego 
życia spędzonego w tym biznesie sprawia, że jestem 
niezwykle sceptycznie nastawiony do wszelkich form 
spekulacji, łącznie z wyczuciem rynku”. Uzasadnia 
dalej, iż dominacja krótkoterminowej spekulacji na 
współczesnych rynkach finansowych odbywa się kosz‑
tem długoterminowych inwestycji. Są w tym rozdziale 
ciekawe rozważania o instrumentach pochodnych, 
o czarnych łabędziach i niepewnych zwrotach z inwe‑
stycji, a także o ryzyku zawartym w tzw. wyczuwaniu 
rynku. Ostatecznie jednak John C. Bogle opowiada 
się za jakimś kompromisem – równowagą między 
spekulacją a długoterminowym inwestowaniem, albo 
też wyrażając tę samą myśl słowami Henry’ego Kauf‑
mana1 – że chodziłoby o równowagę między innowa‑
cyjną przedsiębiorczością a bardziej tradycyjnymi 
wartościami.

W rozdziale 3 znajdujemy kontynuację krytycznej 
analizy współczesnych trendów na rynkach finan‑
sowych. Tytuł tego rozdziału Za dużo złożoności, 
za mało prostoty wyraża niezgodę autora na przed‑
kładanie tego, co złożone i kosztowne, nad to, co 

1  Autor książek o  rynkach finansowych, w  tym 
m.in. Kaufman [2000; 2017].
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proste i oczekiwane przez inwestorów. Tymczasem, 
jak stwierdza John C. Bogle, innowacje we współcze‑
snych finansach służą głównie tym, którzy wymyślają 
nowe i skomplikowane produkty, a nie tym, którzy 
je nabywają. „Można odnieść wrażenie, że ostatnio 
te funduszowe innowacje – będące zaprzeczeniem 
prostoty – zostały, najogólniej rzecz biorąc, zaprojek‑
towane w odpowiedzi na przewidywania, że zwroty 
z funduszy akcji i obligacji w nadchodzącej dekadzie 
będą niższe niż ich historyczne normy oraz znacz‑
nie niższe niż cudownie nienormalne normy z  lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX wieku” 
(s. 85). Uzasadnienia tej tezy brzmią w tym rozdziale 
niezwykle przekonująco. Oparte są na przeglądzie 
najbardziej popularnych innowacji w finansach (in‑
strumentach i funduszach), które autor charakteryzuje 
i analizuje w dłuższej perspektywie czasowej, włącza‑
jąc do tej analizy swoją wiedzę i doświadczenie. Być 
może konstatacja autora, który wierzy, że „prosta me‑
toda jest metodą najlepszą – niemal zawsze prowadzi 
ona również najkrótszą drogą do długoterminowego 
sukcesu w inwestowaniu” (s. 100–101), będzie się 
wydawać niektórym czytelnikom zbyt arbitralna, ale 
warto swój własny pogląd na ten temat skonfrontować 
z ocenami autora zawartymi w tym rozdziale.

Biznes

Druga część monografii, zatytułowana BIZNES, 
składa się z czterech rozdziałów o numerach 4–7. 
Główna myśl i najważniejsze przesłanie rozdziału 4 
pt. Za dużo wyrachowania, za mało zaufania zawarte 
są w krótko sformułowanym przez autora stwierdze‑
niu: „Dziś za bardzo polegamy na liczeniu, a nie dość 

na zaufaniu” (s. 133). John C. Bogle kilkakrotnie 
zastrzega się, że nie jest ignorantem liczb i staty‑
styk, doceniając ich miejsce w biznesie. Szeroko 
jednak i  trafnie uzasadnia, że we współczesnym 
zarządzaniu przedsiębiorstwem zbyt wielką wagę 
przypisuje się różnym wskaźnikom i indeksom, które 
ze swej natury redukują złożoną rzeczywistość do 
pojedynczej liczby, a dodatkowo zamiast być miarą 
oceny wybranych aspektów organizacji, stają cię 
celem samym w sobie. W ten sposób traci na zna‑
czeniu wszystko to, co niemierzalne i niepoliczalne. 
Dodatkowo zaś liczby i statystyki bywają naduży‑
wane, aby pewne zjawiska lub tendencje przedstawić 
w sposób stronniczy, uzasadniający prawdziwą lub 
nieprawdziwą tezę. Co prawda indeksy i wskaźniki 
mają najczęściej swoją precyzyjną definicję, tyle 
że nie zawsze jest ona dobrze znana odbiorcom 
komunikatów o liczbowych wartościach prezento‑
wanych miar. Autor zwraca uwagę na przykład na 
to, że niewiele osób jest świadomych tego, że do 
amerykańskiego wskaźnika PKB wlicza się także 
korzyści odnoszone z  tytułu zamieszkiwania we 
własnym domu, szacunkowe korzyści z bezpłatnego 
sprawdzania rachunków bankowych czy wartość 
bonusów ubezpieczeniowych opłacanych przez 
pracodawców. Inne przykłady, także ilustrujące to 
zagadnienie, dotyczą rynku pracy i rynków finanso‑
wych. Działanie pod dyktando celów wyrażonych 
liczbowo zastępuje – zdaniem autora – rozsądek 
i zaufanie. „Bez zaufania biorące się z wyrachowania 
żonglowanie liczbami w najlepszym razie staje się 
wypranym z sensu ćwiczeniem, a w najgorszym – 
zajęciem niebezpiecznym” (s. 132).

W  rozdziale  5 pt.  Za dużo komercji, za mało 
profesjonalizmu autor nie szczędzi surowych ocen 
i gorzkich słów pod adresem uczestników rynków 
finansowych, reprezentujących różne obecne na 
nim organizacje i  instytucje. O audytorach pisze, 
że niezależni są tylko z nazwy, a firmy audytorskie 
podaje jako przykład odchodzenia od profesjonali‑
zmu. „Z niezależnych, profesjonalnych rewidentów 
przestrzegających ogólnie przyjętych (choć niezbyt 
ściśle zinterpretowanych) zasad rachunkowości, 
firmy te przemieniły się w specyficznych partnerów 
w interesach, którzy mają udział w zarządzaniu audy‑
towanymi przez siebie przedsiębiorstwami” (s. 139). 
Powszechnie znanymi efektami tej przemiany stały 
się zarówno upadek firmy Arthur Andersen w 2003 
roku, jak i poprzedzające to wydarzenie bankructwo 
klienta tej firmy konsultingowej – Enronu. Sektor 
usług finansowych, stwierdza dalej autor, wiedzie 
prym w dewaluowaniu wielu innych wartości. Nie‑
gdysiejsza zasada obdarzania zaufaniem i okazy‑
wania się godnym zaufania jako profesjonalista, 
niezależnie od zawodu i miejsca pracy, zdaje się 
już we współczesnej gospodarce nie obowiązywać. 
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J.C. Bogle wskazuje na dwie główne jego zdaniem 
przyczyny tej erozji norm i wartości. Pierwsza z nich 
jest związana z dokonującą się w ostatnich dekadach 
przemianą z kapitalizmu właścicieli (posiadaczy) 
w kapitalizm menedżerów. „Od 1950 roku liczba 
amerykańskich akcji znajdujących się w bezpośred‑
nim posiadaniu indywidualnych inwestorów spadła 
radykalnie z poziomu 92 do 26 procent. W tym czasie 
odsetek udziałów pośrednich, czyli znajdujących się 
w dyspozycji inwestorów instytucjonalnych, poszy‑
bował w górę z 8 do 74 procent. Przełożyło się to 
na prawdziwą rewolucję w strukturze własności” 
(s. 143). Z kolei aktywni współcześnie na rynkach 
„instytucjonalni agenci, uzyskawszy swe rozległe 
uprawnienia, natychmiast zapomnieli chyba o obo‑
wiązujących ich tradycyjnych normach – o regułach 
powiernictwa i o nakazie zachowywania rozwagi 
w zarządzaniu, przechodząc [...] od długotermino‑
wego inwestowania do krótkoterminowych speku‑
lacji” (s. 144). Są w tym rozdziale także szeroko 
omówione zagadnienia przesłanek i konsekwencji 
ustalania niekiedy rażąco wysokich i niepowiązanych 
z wynikami spółek wynagrodzeń dyrektorów wyko‑
nawczych i prezesów. Autor opowiada się m.in. za 
wprowadzeniem zapisów w umowach z menedżerami 
o konieczności zwrotu premii lub części wynagrodze‑
nia, gdy wyniki spółki zostają zweryfikowane w dół. 
Postuluje ponadto przyjęcie za podstawę ustalania 
wynagrodzenia kadry zaradzającej wielkości wzrostu 
rzeczywistej wartości spółek. Autor kończy ten roz‑
dział stwierdzeniem, które co prawda kieruje w stronę 
społeczeństwa amerykańskiego, ale wydaje się, że 
adresatów jego powinno być wielu: „Amerykańskie 
społeczeństwo nie może i nie powinno tolerować 
zastępowania moralnym relatywizmem pewnych 
form moralnego absolutyzmu. Nie może i nie po‑
winno przymykać oczu na krańcowe nadużywanie 
etycznych standardów w komercyjnej działalności 
biznesowej” (s. 157–158).

Swoje ponadpięćdziesięcioletnie doświadczenie 
zawodowe w branży funduszy inwestycyjnych otwar‑
tych (FIO) J.C. Bogle wykorzystał do przedstawienia 
zmian w zasadach funkcjonowania tych funduszy 
i konsekwencji tych zmian dla ich udziałowców. 
Poświęcony jest temu rozdział 6 pt. Za dużo kup-
czenia, za mało odpowiedzialności. Kupczenie autor 
wiąże z agresywnym, krótkoterminowym inwesto‑
waniem (spekulacją), „co spycha w niebyt troskę 
o dobro klienta i ideę odpowiedzialności” (s. 168). 
Wymierne zmiany w strategiach inwestycyjnych 
funduszy obrazuje następującymi porównaniami. 
W 1951 roku przeciętny inwestor funduszu trzymał 
w nim swoje udziały przez około 16 lat, a obecnie 
jedynie przez około 4 lata. Kilka dekad temu typowy 
fundusz otwarty trzymał w swym portfelu zakupione 
akcje średnio przez około 6 lat, dzisiaj okres ten 

wynosi zaledwie od roku do półtora roku. Negatywne 
konsekwencje dostrzega J.C. Bogle także w przejściu 
od kolektywnych do indywidualnych form zarzą‑
dzania inwestycjami i pojawieniu się swego rodzaju 
gwiazd FIO, z których większość – zdaniem au‑
tora – ostatecznie okazuje się kometami. Na rynku 
funduszy otwartych obserwuje się odchodzenie od 
strategii zarządzania aktywami na rzecz gromadzenia 
aktywów i mnożenia produktów. Podsumowując 
współczesną branżę FIO, tytułowe dla tej monografii 
słowo „dość” odnieść by trzeba do: nastawienia fun‑
duszy na wzrost aktywów (zamiast efektywnego nimi 
zarządzania), skróconej perspektywy inwestycyjnej, 
gwałtownie rosnących kosztów inwestowania, poja‑
wienia się konglomeratów w roli właścicieli, a także 
nadmiernej ekspansji najróżniejszych produktów na 
rynkach funduszy inwestycyjnych. W związku z tym 
zmiany, jakie autor postuluje dla branży FIO, pro‑
wadzące do tego, aby bardziej ceniło się w niej ideę 
odpowiedzialności, sformułowane zostały w pięciu 
punktach (autor nazywa je marzeniami, w duchu 
słynnego I have a dream):
1)	 uczciwym naliczaniu kosztów,
2)	 służeniu inwestorowi przez całe życie,
3)	 długoterminowemu inwestowaniu,
4)	 służeniu długoterminowym udziałowcom,
5)	 usadowieniu inwestorów „za kierownicą” fundu‑

szy.
Postulatów tych nie należy odczytywać jako 

nostalgii autora za minionym dawno czasem, gdy 
sektor bankowy i branża inwestycyjna nie korzy‑
stały w takim stopniu, jak ma to miejsce obecnie, 
z mechanizmu dźwigni finansowej oraz nie polegały 
w tak dużym stopniu, jak dzisiaj, na spekulacjach. 
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Autor jest świadom tego, że naturalne są dokonu‑
jące się w czasie zmiany na rynkach finansowych, 
a  także szerzej – ewolucja wielu aspektów życia 
gospodarczego i społecznego. Jednak diagnozując 
te zmiany i poddając je ocenie, J.C. Bogle wskazuje 
na tendencje, które mają prawo wywoływać niepo‑
kój i skłaniać do postulowania korekt. Czasami jest 
to ze strony autora apel o powrót do najbardziej 
elementarnych zasad etycznych w inwestowaniu 
i zarządzaniu powierzonymi funduszom środkami 
finansowymi.

Właśnie o  zarządzaniu traktuje rozdział  7 tej 
monografii zatytułowany Za dużo menedżeryzmu, 
za mało przywództwa. Bez najmniejszej przesady 
można stwierdzić, że rozdział ten jest znakomitym 
wykładem z zakresu zarządzania organizacją (przed‑
siębiorstwem, korporacją), omawiającym m.in. naj‑
ważniejsze zasady budowania wartościowej orga‑
nizacji. Jego treść nie ogranicza się do podmiotów 
działających na rynkach finansowych, chociaż wiele 
spostrzeżeń autora wywodzi się z funduszu inwe‑
stycyjnego Vanguard, który stworzył i którego był 
przez wiele lat prezesem. O firmie tej, w kontekście 
misji i zarządzania, pisze tak: „[...] odważyliśmy 
się być inni. Włożyliśmy sporo wysiłku w to, aby 
zbudować przedsiębiorstwo, w którym zaufanie, idea 
służebności i profesjonalizm splatają się ze sobą 
w samej tkance tej firmy, poczynając w gruncie rze‑
czy od jej nazwy” (s. 201). Nazwę należy tłumaczyć 
jako awangardę. I rzeczywiście, Vanguard Group 
był jednym z pionierskich funduszy inwestycyjnych 
na rynku amerykańskim, który swój rozwój oparł 
ściśle na koncepcji zysków z łańcucha wartości. Ale 
rozważania J.C. Bogle’a zawarte w tym rozdziale 
mają bardziej uniwersalny charakter. Rozpoczynają 
się od rozróżnienia między menedżeryzmem i przy‑
wództwem. Powołując się na jednego z klasyków 
zarządzania – Warrena Bennisa, autor podkreśla, że 
menedżeryzm polega na realizowaniu, osiąganiu, 
pełnieniu funkcji lub podejmowaniu odpowiedzial‑
ności – na bieżącym „kierowaniu”. Przywództwo zaś 
oznacza wyznaczanie strategii działania, wytyczanie 
kierunku, wpływanie, bycie przewodnikiem. Autor 
stara się obie te kategorie postrzegać łącznie, znaj‑
dując w każdej z nich wartościowe atrybuty dobrego 
zarządzania organizacją. Sygnalizując w tytule tego 
rozdziału nadmiar menedżeryzmu kosztem przy‑
wództwa, zdaje się wskazywać, że we współczesnym 
zarządzaniu wciąż niewystarczająca jest perspektywa 
długookresowa. „Biznes w krótkiej perspektywie, 
postrzegany jako szybki interes, wiąże się z podej‑
ściem bazującym głównie na pozorach, gazetowych 
nagłówkach i chwilowych podrygach [...]. Trwała re‑
alność biznesu polega natomiast na zdolności do wy‑
twarzania wartościowych produktów i usług, które za 
uczciwą cenę są w stanie zaspokoić potrzeby klienta” 

(s. 196). Również zarządzanie pracownikami widzi 
autor przede wszystkim jako długoterminowe inwe‑
stowanie. Dlatego wśród dziesięciu zasad budowania 
wartościowej organizacji, które autor sformułował 
w tej części monografii, ważne miejsce znajduje 
następująca zasada: „Jako przywódca i menedżer 
bądź długodystansowcem” (s. 195).

Życie

Trzeciej części omawianej książki autor nadał tytuł 
ŻYCIE. I rzeczywiście zawiera ona przemyślenia i re‑
fleksje autora o tym, co w życiu każdego człowieka jest 
wartościowe i ważne, a także o tym, co współczesny 
świat sugeruje, by uznać za główny cel życiowych dą‑
żeń i wysiłków. Tytuł pierwszego rozdziału w tej części 
monografii (Za dużo koncentracji na rzeczach, za mało 
na zobowiązaniach) zawiera jedną z najważniejszych 
tez autora. W skrócie brzmiałaby ona następująco: 
o ile kiedyś, przez wieki nie kwestionowaliśmy tego, 
że człowiek jest miarą wszechrzeczy, oraz że miarą 
naszych dążeń i przedsięwzięć jest jednostka ludzka, 
to współcześnie coraz częściej zasada ta zdaje się być 
negowana. Rośnie przekonanie, że rzeczy stają się 
miarą człowieka, a nie odwrotnie. Autor odwołuje się 
w tym rozdziale nie do teorii ekonomii, lecz do swoich 
przemyśleń filozoficznych i przekonań religijnych. 
W nich znajduje wskazania i odpowiedzi na pytanie, co 
jest prawdziwą miarą życia (por. brzmienie podtytułu 
całej monografii). Znajdzie tu czytelnik dobrze znane, 
choć współcześnie pomijane lub zapomniane zasady: 
zobowiązania wobec wspólnoty, odpowiedzialności za 
rodzinę, obywatelskiej odpowiedzialności i zaangażo‑
wania na rzecz społeczności lokalnej. Nawiązując zaś 
do swoich zawodowych doświadczeń menedżerskich 
w funduszu Vanguard, realizację tych (i innych) zasad 
widzi J.C. Bogle w działaniach służących: redukcji 
kosztów, promowaniu strategii długoterminowego 
inwestowania oraz „trwaniu w podjętym zobowiązaniu 
i robieniu wszystkiego jak należy, nawet jeśli przed 
nami pojawiają się nagle jakieś ścieżki na skróty” 
(s. 212). Autor pisze wręcz o swojej wrodzonej nie‑
chęci do chodzenia na skróty, trochę w duchu strofy 
wiersza R.S. Thomasa: „wisdom must come on foot” 
(„mądrość musi przyjść pieszo”)2. Sądzę, że kilkana‑
ście lat po pierwszym wydaniu omawianej książki, 
gdy obserwujemy w wielu dziedzinach życia rażącą 
powierzchowność, zbyt daleko posunięte uproszczenia 
i pośpiech (właśnie poszukiwanie drogi na skróty), 
słowa te stały się jeszcze bardziej aktualne.

2  Strofa ta pochodzi z wiersza Ronalda Stuarta Thomasa 
(1913–2000) pt. A slow dawning, por. [Thomas, 1993]. 
Wiersz ten odnalazłem dzięki prof. Tadeuszowi Sławkowi 
i jego znakomitej pracy pt. U‑Chodzić, por. [Sławek, 2015, 
s. 90].
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Tytuł rozdziału 9 – Za dużo wartości z XXI wieku, 
za mało wartości z XVIII wieku nie oddaje precyzyjnie 
treści tego fragmentu książki. Etos i wartości oświe‑
cenia, w tym przede wszystkim osiemnastowieczne 
przekonanie, że wszystko, co ważne, powinno się 
wspierać na moralnym fundamencie, nie są w tym 
rozdziale przeciwstawione współczesnym wartościom, 
lecz deformacjom dawno uznanych wartości. Do wy‑
paczeń tych i deformacji zalicza autor m.in.: brak po‑
czucia zobowiązania wobec wspólnoty, zacięte wojny 
o patenty, nieprzyzwoite żądania płacowe prezesów 
i dyrektorów wykonawczych amerykańskich korpora‑
cji oraz niebotyczne wynagrodzenia wypłacane mene‑
dżerom funduszy hedgingowych, często bez względu 
na to, czy przynoszą zyski, czy straty i czy w ogóle 
przetrwają na rynku. Pisząc o zasługujących na przy‑
pomnienie (i odrodzenie) wartościach XVIII wieku, 
J.C. Bogle sięga do metafory Bezstronnego Obserwa‑
tora autorstwa Adama Smitha, która jest mniej znana 
od sformułowanej przez niego w dziele pt. Badania 
nad naturą i przyczynami bogactwa narodów metafory 
niewidzialnej ręki3. Idea Bezstronnego Obserwatora 
po raz pierwszy pojawiła się – przypomina autor – 
we wcześniejszym dziele A. Smitha, zatytułowanym 
Teoria uczuć moralnych. Według Smitha Bezstronny 
Obserwator jest „naszym głosem wewnętrznym, 
ukształtowanym jednak przez społeczeństwo, w ob‑
rębie którego istniejemy, jest jakby duszą społeczną, 
wskazującą każdemu z nas nasze najwyższe powoła‑
nie”4. J.C. Bogle nie jest przesadnie krytyczny, jeśli 
chodzi o wiek XXI. Dostrzega nie tyle odrzucenie 
norm i zasad typowych dla XVIII wieku, ile ich słab‑
nięcie. A dodatkowo niepokoi autora rozdźwięk, jaki 
powstaje współcześnie między łatwym dostępem do 
informacji i wiedzy a poszukiwaniem prawdy. Między 
wiedzą a mądrością. Ten niepokój dobrze ilustruje 
następujący fragment pracy T.S. Eliota pt. The Rock, 
pochodzącej z 1934 roku5:
 
„Gdzie podziało się życie, które zagubiliśmy, żyjąc? 
Gdzie podziała się mądrość, którą zagubiliśmy 
w wiedzy? 
Gdzie podziała się wiedza, którą zagubiliśmy 
w informacjach?”

3  Częściej metafora ta jest formułowana jako niewi-
dzialna ręka rynku, co nie oddaje precyzyjnie intencji jej 
autora. Zwraca na to uwagę m.in. Mączyńska [2023].

4  Jest to cytat z pracy [Bogle, 2024, s. 226–227]. Ory‑
ginalnie sformułowane przez Adama Smitha myśli na ten 
temat można znaleźć w książce Bogle’a na s. 227. Jedna 
z nich brzmi: „To ów Bezstronny Obserwator ukazuje nam 
właściwość szczodrości i niewłaściwość niesprawiedliwości, 
właściwość powściągania naszych własnych interesów na 
rzecz interesów innych, dzięki czemu dostępujemy zresztą 
największych korzyści”.

5  [Bogle, 2024, s. 219].

Aż trudno uwierzyć, że 90 lat po opublikowaniu 
tych słów zyskają one taką aktualność i moc!

Ostatni rozdział w części trzeciej omawianej mono‑
grafii ma tytuł Za dużo sukcesu, za mało charakteru. 
Jest on poświęcony rozważaniom o tym, jaką miarą 
powinniśmy mierzyć sukces oraz bogactwo. Znajdzie 
w nim czytelnik również przemyślenia J.C. Bogle’a 
o sławie i władzy, a także o tym, co warto traktować 
za środek, a nie cel życiowych dążeń współczesnego 
człowieka. Autor podkreśla w tym rozdziale przede 
wszystkim społeczny kontekst wszelkich sukcesów. 
Opowiada się za karierą, która „przyczynia się do 
wzbogacenia społeczeństwa – zdobycie osobistego 
bogactwa jest tylko produktem ubocznym takiej ka‑
riery” (s. 250). Silny nacisk kładzie autor w tych roz‑
ważaniach na etyczne aspekty bogacenia się, osiągania 
zawodowego sukcesu i zdobywania władzy. Odwołu‑
jąc się m.in. do dzieł Szekspira oraz Biblii, podkreśla 
znaczenie odwagi i silnego charakteru – zdolności do 
odróżniania dobrych i fałszywych źródeł inspiracji. 
Natomiast tytułowe dość odnosi do bezrefleksyjnego 
dążenia do komercyjnego sukcesu postrzeganego wy‑
łącznie przez pryzmat materialnych bogactw, sławy 
i władzy.

Zakończenie

W Podsumowaniu monografii, składającym się 
z trzech następujących części: Czego ja mam dość?, 
Czego wy macie dość? i Czego ma dość Ameryka?, 
autor pozostawia czytelnika z przesłaniem, iż we 
współczesnym świecie dość jest „nienawiści, broni, 
politycznych frazesów, arogancji, nieszczerości, ego‑
izmu, snobizmu, powierzchowności...”, a nie dość 
„miłości, sumienia, tolerancji, idealizmu, sprawie‑
dliwości i współczucia, mądrości, skromności, po‑
święcenia na rzecz większego dobra, prawości...” 
(s. 269). Nie jest to konstatacja nowa czy w jakiś 
szczególny sposób oryginalna. Natomiast za w pełni 
oryginalne, wartościowe i interesujące należy uznać 
uzasadnienie tego przesłania na kartach omawianej 
książki. A to jest chyba najważniejsze, aby być wia‑
rygodnym i przekonującym dla czytelników. I takim 
właśnie jest John C. Bogle, usiłujący w wieku 79 lat, 
bogaty w doświadczenia zawodowe i życiowe, skłonić 
czytelników do „poważnej refleksji na temat kondycji 
ludzkiej i ludzkich aspiracji” (s. 272).

Omawiana książka wpisuje się w nurt publikacji 
ekonomicznych postulujących z jednej strony grun‑
towną weryfikację uznanych przez dekady paradyg‑
matów, np. dotyczących prymatu wzrostu gospodar‑
czego w rozwoju społeczno‑gospodarczym (por. prace 
z zakresu degrowth lub post growth: [Hickel, 2021], 
[Liegey, Nelson, 2020], [Jackson, 2021]), a z drugiej 
eksponujących te wartości w gospodarce rynkowej 
i  życiu codziennym, których nie da się policzyć, 
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zmierzyć czy zmonetyzować (por. [Sandel, 2020]). 
To, co łączy książkę J.C. Bogle’a z tymi nurtami, 
to etyczne kwestie zachowań podmiotów na rynku, 
zarówno korporacji, funduszy inwestycyjnych, jak 
i konsumentów. W przedmowie do pierwszego wyda‑
nia tej książki w języku polskim prof. E. Mączyńska 
słusznie pisze, iż jest ona „głęboką krytyką przede 
wszystkim sektora finansowego oraz występującej 
w  nim, wykazywanej przez autora destrukcyjnej 
chciwości i krótkowzroczności”. Warto się jednak 
zastanowić, czy owa destrukcyjna chciwość i poja‑
wiające się wciąż nowe pragnienia konsumentów są 
cechami poszczególnych jednostek na rynku, czy też 
są one nieodzownymi elementami mechanizmu no‑
woczesnej gospodarki rynkowej? I dalej: czy tytułowe 
dość w książce J.C. Bogle’a, czyli uświadomienie 
jednostkom potrzeby powściągliwości i podejmowania 
działań w perspektywie długookresowej daje szansę 
na zmianę tej sytuacji?

„Tajemnica dzisiejszego społeczeństwa tkwi w roz‑
woju sztucznie wytworzonego i subiektywnego nie‑
dostatku, ponieważ nic nie może stanowić większego 
zagrożenia dla jego fundamentalnych zasad, niż fakt, 
że ludzie mogliby być w pełni zadowoleni z tego, 
co już mają” – słowa Jeremy’ego Seabrooka [1988] 
przytacza w rozważaniach na temat pracy i konsump‑
cjonizmu Zygmunt Bauman [2006]. Trudno się z nimi 
nie zgodzić. Współczesny rynek, a w szczególności 
będący na jego usługach marketing, kreują wśród 
konsumentów coraz więcej coraz bardziej wyszuka‑
nych potrzeb. Sugestywnie przekonują o ich nowych 
pragnieniach i potrzebach. I, jak sądzę, nic na razie 
nie wskazuje na to, aby ta spirala nowych pragnień 
i potrzeb, które znajdują swoje zaspokojenie na rynku, 
miała mieć swój kres. A rynek – jak trafnie zauważa 
Sandel [2020] – nie ocenia potrzeb, które zaspokaja. 
Nie tylko nie ocenia, ale w żaden sposób tych pragnień 
i potrzeb nie ogranicza. Raczej w krótkiej perspek‑
tywie obiecuje radość, ekscytację i nagrodę. Pisząc 
o idealnym konsumencie i konsumenckim pożądaniu, 
Z. Bauman przywołuje wartą uwagi opinię M.C. Tay‑
lora i E. Saarine [1994, s. 11]: „[...] pożądanie nie 
pożąda zaspokojenia. Wprost przeciwnie – pożądanie 
pożąda pożądania”.

I sam dodaje: „Perspektywa pożądania, które blak‑
nie i ulatnia się, możliwość, że w zasięgu wzroku nie 
będzie niczego, co mogłoby je wzbudzić na nowo, 
wizja świata, w którym nie ma nic, czego można 
by pożądać, musi stanowić najbardziej złowieszczą 
ze zmór nękających idealnego konsumenta” (s. 58). 
Zauważmy, że to pożądanie nie dotyczy jedynie kon‑
sumentów. Jest ono silne, a może nawet silniejsze 
wśród przedstawicieli biznesu. Ich postawom i pro‑
mowanemu przez nich kiedyś hasłu greed is good 
(chciwość jest dobra) więcej miejsca niż konsumen‑
tom poświęca w swojej książce J.C. Bogle. Wydaje 

się więc, że w samym mechanizmie rynkowym, po 
stronie podaży i popytu, tkwią bodźce skłaniające do 
działań, których celem mogą być pozorne wartości 
i sukcesy: doraźny zysk, satysfakcja konsumencka 
okupiona wyrządzoną komuś krzywdą, wzbogace‑
nie za cenę zniszczenia naturalnego środowiska itp. 
Dlatego warto znaleźć chwilę do namysłu nad tym, 
co J.C. Bogle nazywa prawdziwymi diamentami 
w naszym życiu. I sukces, jakiego większość z nas 
zapewne pragnie, chociaż różnie go wyraża, warto 
mierzyć nie tym, „co zdobyliśmy sami dla siebie, lecz 
wkładem, jaki wnieśliśmy w życie innych” (s. 242). 
O tym jest ta książka.
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Józef Englich (1874–1924).  
Zapomniany minister i jego poznańska 
karta czekają na odkrycie **

25 grudnia 1924 roku kondukt żałobny po uroczy‑
stej ceremonii w siedzibie Banku Związku Spółek 
Zarobkowych przy placu Wolności  15 w  Pozna‑
niu (obecnie mieści się tu Santander Bank Polska), 
przy nutach marsza żałobnego Chopina wyrusza na 
Cmentarz Nowomarciński przy ul. Bukowskiej. Przed 
trumną kroczy blisko 20 księży, a za nią w tłumie 
m.in. minister Cyryl Ratajski, wicewojewoda Józef 
Nikodemowicz, senatorowie Tadeusz Szułdrzyński 
i Jan Kierczyński. Za trumną, na atłasowej poduszce, 
dyrektor Banku Seweryn Samulski niesie order „Po‑
lonia Restituta”. Tak prasa relacjonowała pożegna‑
nie Józefa Englicha (1874–1924) – organicznika, 
prawnika i ekonomisty, wieloletniego prezesa Banku 
Związku Spółek Zarobkowych i pierwszego ministra 
skarbu niepodległej Polski. Próżno jednak szukać jego 
grobu, próżno bowiem szukać i samego cmentarza, 
którego likwidację rozpoczęli w czasie II wojny świa‑
towej Niemcy, a dokończyli już po wojnie komuniści, 
przeznaczając pozyskany teren pod rozwój Targów 
Poznańskich. Szkoda jednak, że wraz z likwidacją 
miejsca pochówku zlikwidowano również pamięć 
o Józefie Englichu i jego dokonaniach – ani w Pozna‑
niu, ani w żadnym innym mieście nie ma ulicy jego 
imienia, a do niedawna jedyna tablica znajdowała się 
na symbolicznym grobie w Gdyni. Tę sytuację udało 
się jednak zmienić i uhonorować tę postać tablicą 
na Cmentarzu Zasłużonych Wielkopolan w Pozna‑
niu – w 2024 r., w którym przypada zarówno 100. 
rocznica śmierci (22 grudnia), jak i 150. rocznica 
urodzin (14 stycznia).


